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W a r s z a w a
Piątek dwa 15 Lipca r- 1831.

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
R o z k a ż  D z i e n n y .  -  W k w a t e r z e  g ł ó w n e j  w  

W a r s z a w ie ,  dnia  8 l i p c a  1831.

N , '° 1 m o ' . . .  i n r
L i c / , n e  o d b i e r a m  r a p o r t * ,  i ż  wie lui  b a r d z o  O f i ­

c e r ó w ,  j a k k o l w i e k  o d  d a w n -  d o  p u ł k ó w  r o ż k a *  
„ c m  d z i e n n y m  p r z e z n a c z o n y c h ,  d o t ą d  w t a k o -  

w y c h  n i e  s t a w i l i  s i ę ;  u s z c z e r b e k  k t ó r y  * l V M ° *  
b r o  p u b l i c z n e  d o z n a j e ,  j e s t  o . d e r  w i e l k i ,  b y m  
„ i *  s ą d z i ł  o b o w i ą z k i e m  m y m ,  n a d u ż y c i o m  po  

1 1 ,  N . f  p o ł o ż y ć ;  w t y m  c e l u  p o s U n o w i -  
ł e m l  i ż  w s z y s c y  o f i c e r o w i e ,  k t ó r z y  d o  d m *  2 0  
b m d o  w ł a ś c i w y c h  s w y c h  p u ł k ó w  m e  p i z y -
b e d a  ' i  o  p o w o d a c h  n i e p r z y b y c i a  z d o ł ą c z e n i e m  
u s p r a w i e d l i w i a j ą c y c h  d o w o d ó w  d o w o d z c o m  p u ł ­
k ó w  n i e  z n r a p o r t u j ą ,  z l i s t y  o f i c e r ó w  w  s ł u ż -  
b i e  c z y n n e )  b f d ą c y c  h  w y  p u s z c z e n i  » p r * e *  • » .  
r fych o f i c e r ó w  z a s t ą p i e n i  z o s t a n ą ;  m n i e m a ć  b o -  
w l r a  p o w i n i e n e m ,  , ż  o f i c e r o w i e  k t o ,  z y  w e z w a ­
n i u  t e m u z a d o s y ć  n i c  u c z y n i ą ,  l u b  p o l . g . i , l u b  
t ó ł  W n i e w o l ą  w z i ę c i  z o s t a l i  ; J e ś l i b y  : . . .  p o ż ą ­
d a  n i e s t a w i e n i a  s i ę  w o p i e s z a ł o ś c i  . b r a k u  g - 
l i w o ś c i  o d o b r o  p u b l i c z n e  s z u k a ć  n a l e ż a ł o ,  t era
n a ° ! e j s z a  j e s t  p o t r z e b a  z a s t ą p i e n i a  p o d o b n e g o
oficera t a k i m ,  k tó r y b y  k r a , . w ,  więcej  p - y *
niósł  u ż y t k u .  C e l e m ,  b y  p o s t a n o w i e n i e  to w
c a ł e j  s w ó j  r o z c i ą g ł o ś c i  d o  s k u t k u  p r z y p . o w a -  
d t o n e m  b y d ź  m o g ł o ,  d o w ó d z c y  p u ł k ó w  n a d e -  
s z l ą  W d n i u  2 4  n i .  b .  l i s t ę  i m i e n n ą  o f i c e r ó w ,  
k t ó r z y  d o  2 0  iii- b.  w ł ą c z n i e ,  w p a l k a c h  m e  
s t a w i l i  s i ę ,  z  r o ż s z c z e g ó l n . e u i e i n  t y c h ,  k o . z y  
n i e m o ż n o ś ć  s t a w i e n i a  s i ę  u d o w o d n i l i  , o d  t y c h  , 
k tó r z y ,  n i e d a j ą c  o s o b i e  w i a d o m o ś ć .  , l u b  m e

Preiunaerats miesięczna *ł|». * *e. a s .
z i p .  S .  Nr a r k .  gt. 1 0 .  p o j e . i y n .  s e .  » .

m a j ą c  k u  t e r n o  l e g a l n y c h  p o w o d ó w ,  d o  p u ł k u

0 ,6  ^ 'saczetńy  Wódz s i t y  z b io jn e i narodowej,
• ’ • CpodpO
Nr o  9do ,  z  dnia  U  b* ni.  ^

N i e z m i e r n e  w s t o s u n k u  c z a s u  i 
k u  t e m u  u ż y t y c h ,  d z i e ł *  t w i e r d z y  M o d l i ­
n a  w y k o n a n o  z z a d z i w i a j ą c ą  o s z c z ę d n o ś c i ą  
f u n d u s z ó w ,  s ą  j a w n y m  d o w o d e m  n i e z m o r d o w a ­
n e j  c z y n n o ś c i  i n i epo sp ol i t yc h z d o l n o ś c i  j e n e ­
r a ł a  b r y g a d y  h r a b i  L e d ó c h o w s k . e g o ,  k o m m e n -  
d a n t a  t w i e r d z y  r ^ e z o n ć j  ,  i m a j o r a  * k o r l ' » s l > 
i o ż e n i e r ó w  S z u l t ż ,  k t ó r e m u  w s z c z e g ó l n o ś c i  
p r a c a  ta p o r ę c z o n ą  b y ł a .  K o r z y ś ć  k t ó r ą  o g ó l ­
n e j  p r z y n i e ś l i  s p r a w i e  j e s t  z b y t  w i e l k a ,  a by  l i n  
n i e  z a p e w n i ł a  w d z i ę c z n o ś c i  n a r o d u . - W  n a g r o ­
d ę  z a s ł u g  p o ł o ż o n y c h ,  » . j * r  S z u l t z  p o s u n i ę ­
t y m  z o s t a j e  n a  s t o p i e ń  p o d p u ł k o w n i k a .

( T u  p o d p i s  jak w y f c e j . )

Nro  St io,  z  dnia  11 b m.
C e l e m  z a p o b i e g a n i a ,  a b y  r ó ż n e  i n d y w i d u a  

p o s i a d a j ą c e  n i e l e g a l n e  m i a n o w a n i *  na s t o p n i e  
o f f i c e r s k i  , n i e t y l k o  l e iryiż  m e  z a s ł a n i a l i  s i ę  o d  
s p i s u  w o j s k o w e g o ,  l e c z  n a d t o ,  jak to s i ę  z d a ­
r z a ł o  , z a s a d z a j ą c  S i ę  na t y c h ż e  n m n o w a n . a e b ,  
n i e  r o ś c i l i  p r a w .  d o  Ż o ł d u ,  u s t a n o w i o n y m  z o s t a ł
k o m i t e t ,  p r z e d  k t ó r y m  w s z y s c y  o f i c e r o w i e
m i a n o w a n i  po  d n i u  2 9  l i s t o p a d *  I S 3 0  - o k u  a 
p r z e z  r o z k a z  d z i e n n y  n i e  o g ł o s z e n i ,  z  s w y c h  s t o -  
p n i  w y l e g i t y m o w a ć  s i ę  s ą  w  o b o w i ą z k u .  Chcąc  
c z y n n o ś c i  l e g o  k o m i t e t u  p e w n y  l>»ł ^ ; > ć * 8 * 
k r e s ,  n i e m n i e j  z o s t a w i ć  w s z y s t k i m  officeroin  
mogącym b y ć  w  p o w y ż s z y m  p r z y p a d k u  sposo-



(
puł k u  7 u l a o ó w ,  Porucznik R y l ł o  Józef .

* ^Oddany zostaje do dyspózycy i  Kom misy i 
Rządowej  Wojny ; Z korpusu pociągu,  P o d ­
porucznik  W e m river Ludwik .  P r o s tu /ą  się 
om yłk i .  O g ło s z o n y  rozkazem dziennym z 
dnia 2 1  Kwietnia r. b. Kapitan Gajewski  
F e l i x ,  z pułku  2 u łan ów ,  jako oz do bi ony  
krz yżem z ło tym,  nazywa się rzeczywiście  
Gajewicz.  Ogłoszony rozkazem dziennym  
9, dnia 25 Maja r. b. Podporucznik  Osipowicz  
X a w e r y ,  % pułku 1 strzelców konnych  , ja- 
k o o z d o b i o n y k r z y ź e m z ł  o t y r, i , n a z y w as ie  
rzeczywiśc ie  Osipowski .  Ogłoszony  rozka ­
że m dziennym z dnia 3 Maja r. b. kapitan 
Mazurkiewicz Józe f ,  z pułku 4  u ła n ó w ,  
ma rzeczy w iście imie L u d w i k .  Rozkazem  
dziennym z dnia 13 Czerwca r. b. o g ł o s z o ­
no: iż postępują na Kapitanów 2 klasy: z 
kompanii  3 lekkiej pieszej , Porucznik  Gie-  
droyć Jus tyn ,  i z bateryi l l ekkó-konnej ,  
Porucznik Skracha Jerzy,  do kompanii  1 p o ­
zycyjnej pieszej.  R y d z  powinno : pos tępu­
ją na Kapitanów 2 klasy: z kompanii  3 lek­
kiej pieszej,  Porucznik Giedroyć Justyn do  
kom p a n i i 1 po z y c y j n ej p i es z ej. W b at e r y i 
1 l ekko-konnej  , Porucznik Skrach a Jerzy.

( T u  p o d p i s  j^k w y z ej.)
B 0 2 N E  WIADOMOŚCI.

N as ze  w o jska  z a ję ły  P łock i lYllawe ; ś c ig a ją  n ie ­
p r z y jac ie la ,  k tó ry  z pośp iechem  uchodz i .  G łó w n a  
k w a t e r a  P a s z k ie w ic z a  b y ł a  w Chorzelach* T r z e b a  
się  sp odz iew ać ,  u w a ż a ją c  roz łożen ie  d u  óeh obo zó w , 
n a d e r  w ażn y c h  w tych  dn iach  w y p a d k ó  w, Z d a je  sic , 
ze  P a sz k ie w ic z  o ds tą p i!  zup e łn ie  W is ły  i z a m ia ru  
p r z e p ra w ie n ia  się  przez  te lyekę .

P a s z k ie w ic z  w ypuśc i ł  na s łow o k i lku  n a sz y c h  of- 
fieerów ciężko  ran n y ch  i n ie z d a tn y c h  do s łu ż b y  , 
k t ó r z y  sic dosta li  w nifrwolą pod O s tro łę k ą ,

W czora j  p r zy w iez io n o  k i lkunas tu  naszych  ra n n y c h ,  
w u ta r c z c e  pod R oim iem  na t rakc ie  kał uszyńśk  im.

W dniu w czo ra jszy m  od rana  w okolicach  Mińska, 
w o jsk o  nasze  w alczy ło  z ko rpusam i K ozena ,  Da wir 
d o w a  i M u ra  wiewa, w y p a r ło  n iep rzy jac ie la  z Miń? 
ska .  W a lk a  t a  nie j e s t  jeszcze  s t a n o w c z a ,  ale sp o ­
d z ie w a ć  sie n a le ż y ,  że dzień dz is ie jszy  w ażne  k o ­
rzy śc i  na naszą  s t ronę  objawi.

Rossjanie  dosz li  do g r a n i c y  pruskiej:  we wsi Osie-
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ki; i pęd  s a m ą  g ra n ic ą  nad  W is łą  m a ją  poste runk i .  
P r z y b y w a j ą c e  ber l ink i  Z ż y w n o śc ią  s k ł a d a j ą  t a k o w ą  
c ią g le  nad  b rzeg iem  : na sam ej  g ra n ic y  w idać  o g r o ­
m ne  s z y c h ty  beczek  i w o rk ó w ,  k tó re  g ó ru ją  nad z a ­
roś lam i.  S z y ld w a c h y  i ż o łn ie rz e  p ruscy  s to ją  na n a ­
sz y m  gruncie  o 70 kroków' od s lu p ó w  g ra n ic z n y c h .  
P a t r o l  z ła p a ł  a r ty l . ie rzys tę  ros.; d o w ie d z ia n o  się od 
niego,  że ko rpus  P a ten a  ł ,  z k tó re g o  on ma być ,  od 
3 dni p r z y b y ł  do L ip n a  i s k ł a d a  się z 12 p u łk .  pie­
ch o ty  po 2 ba ta l io n y ,  3 j a z d y  i 3 ba te r j i  a r t y l l e r j i , 
k a ż d a  o 24 d z ia ła c h .

D z ienn ik  Z  edrioczenie  donosi, że w dniu w czoraj  
sz ym  V\ódz N a c z e ln y  odes ła ł  do  R ządu  N a ro d o w e ­
go w celu og łoszen ia  publiczności  list  , jak i  odeb ra ł  
od Kożnieckiego z  P e te r s b u r g a ,  gdz ie  p ra g n ie  do w o­
dzie, że  cesa rz  t e r a z  d a leko  ł a s k a w s z y ,  a z w y c ię z ­
ca  P e r s ó w ,  hr. E r y w a ń s k i ,  lepiej u sp osob iony  do 
w zg lęd n y ch  u k ła d ó w ,  niżeli Dy bicz. C iek a w i  j e s te ­
śm y  tego  listu.

R z ąd  N a ro d o w y  m i a n o w a ł  P. Ig n aceg o  C ie s z k o ­
w skiego ,  c z ło n k a  dy rek c j i  g łó w n e j  k r e d y to w e j ,  p r e ­
zesem  tejże d y re k c j i  , w miejsce se n a to ra  w o je w o ­
d y  M ią czyńsk iego ,  na w łasn e  żądan ie  od tegoż  o b o ­
w ią z k u  uw olnionego.

Kilkanaśc ie  w y b o rn y c h  sza lup  k an o n ie r sk ie h  , na  
k tó r y c h  m a le  d z ia ła  s ą  lub m o g ą  być u m iesz czone ,  
b ezu ży tec zn ie  sp o c z y w a ją  na  w odach  p rz y  Ł a z ie n k a c h  
k ró lew sk ich .  J a k ż e b y  się z d a ł y  d la  n a s z y c h  s t r ze l ­
ców  i pospoli tego ru szen ia ,  do  p r z e p r a w y  i a l a r m o ­
w ania  obozów  nad W is łą  r o z ł o ż o n y c h ! . . .

'P r a w d z i w i e  na  w dzięczność  k r a jo w ą  z a s łu ż y ł  so ­
bie P. f r a n .  Z a k r z e w s k i ,  k o m ru is sa rz  w o j e n n y , z 
kornmissji  w d z tw a  w az ó w . ,  k t ó r y  w k i lk an aś c ie  dni 
w s zy s tk ie  z ag ro żo n e  a  zn a c z n e  m a g a z y n y  n ad  W i­
słą  u p rz ą tn ą ł  i do s to l icy  s p r o w a d z i ł ,  pod okiem 
p ra w ie ,  n ieprzy jac ie la ;  ciągle  dn iem  i nocą p racu jąc  
i na w s z y s tk ie  s t ro n y  p a t ro lu ją c ,

Są w i a d o m o ś c i ,  że woj skom n a s z y m  w y b o r ­
nie się  powodzi  na Litwie;  Znany w Warszawi e  
j e o c i a i ’ Kqo r r i ng  od ki ra ss je ró w,  m ia ł  z ginać .

P o sp o l i t e  r u s ze n i e  w w o j e w ó d z t w i e  M az owi e ­
c k i e m ,  pod dow ódz t we m po s ł a  Rudol fa  Wi e-  
s z c z y c k i e g o ,  wzorowo jest  ur ządz one .  Liczy  
t akże  33 a r m i i ,  2 granatni ki  i 2 mo ź dz ie rz e .  
Biada wrogom ! j e ż e l i  im z l udem p o l s k i m  w al ­
c zy ć  przyjdz ie  ! . .

Z e  ws zys tk i ch  obwodów Rząd N a r o d o w y  o d ­
b i e r a  adressa od po poIitcg> r us ze ni a ,  d z i ę k u ­
jące,  l j ^ rz ą d r a z  o l w o ł a ł  9\ę  do  c a ł y c h  mass  
l u d n o ś c i ,  i że ws zy scy  po s taropolsk u,  be z  r ó­
ż ni cy  wy z na ń,  gotowi  są ostatnią k r op l ę  krwi
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przelać za najświętszą  sp r an g .  SU iozakonn i  
tak£e,  stawają ochoczo w szeregach pospol i tego 
ruszenia.

W P rus i ec h  opinj a p ub l i c zn a ,  n i ezmierni e  
się podnios ła  na ko rzyść  Polaki .  Mówią , &e 
to spowodować miało król a i minis t rów do g ł ę ­
bokiego n am y s ł u .  Podobno oświadczył  x ięciu 
Michałowi,  iz musi  jak najściś le jszą n e u t r a l ­
ność z a c h o w a ć ,  j eże l i  p ragni e ,  spokojoość  u s i e­
bie w domu  widzieć n ienaruszoną .  Wczoraj  
biegały pog ło sk i ,  ze to oświadczenie król a P r u ­
skiego,  znag l i ł o  Paszki ewicza  do opuszczenia  
brzegów W is ły .  Mówiono także ,  i e  rząd P r u ­
ski, kazał  zniszczyć roater jały  p rzygo towane  
dla Rossj^n do budowy mostu ua Wiśle,  c zekamy 
z n iecierpl iwością  potwierdzen ia  tych wieści .

Do n i epewnych  j bezzasadnych po g ł o s ek ,  
należy wczoraj  r ozn ies iona ,  o śmierc i  cesarza 
Aus t r j ack iego  F ranc i s zka .

Udzielamy naszym czy t e ln ikom szczegóły o 
pobycie Moskal i  w P ło c k u ,  wyjęte z listów p r y ­
watnych.

, ,Od  czwar tku po obiedai e,  kozacy zajęli  P ło c k  
i brzegi  ku Dobrzy oiowi i Wyszogrodowi .  W 
piątek samych jes zcze  widz ie l iśmy kozaków.  
Wieczorem nadci ągnę ła  piechota,  z mu zyk ą  i 
przy odgłos ie  b ę b n ó w .  Długo  w noc w y gr y ­
wano wśród P łocka.  VVr Sobotę  j ak i ś  s z t ^bs 'of­
ficer, na aogl izowanym koniu,  obe j r za ł  b r zeg i  
i okolice Dobr/ .ykowa:  zdaje się , ie  to b y ł  sam 
wielebny Paszki ewicz .  Mazury nasze da ły  do 
niego ognia:  u m k n ą ł  na tychmias t :  s t aną ł  po­
tem przy  da l szym b rzegu ,  i l o ryne towa ł :  i j a  
te£ nawzajem go lot y ne tows ł em.  Oko ło  Pasz ­
kiewicza jecha ł  u łan  i s t rze lec .  W szy s t k o  to 
drży,  za kazdem poruszen i em na naszej s t ron i e .

Wojska nasze r eguł  m e  s t a ły  w t y l e ;  nad  
brzegami  t y lko  st r^ź bezp ieczeńs twa  l iczna i 
p >«poiite r uszen ie .  Wszys tko z naj l epszą  ochotą,  
odwaga i u i eug ię t ą  wolą.  Moskale  rozpoczęl i  
kanonadę:  rzucal i  g ranaty .  Paszkiewicz i To l l  
sami celowal i :  j ed en  g r ana t  pad ł  przy  ka r c z ­
mie,  przed k i l k u  sztabs-off lceraoi i ,  i dowódcą 
s t raży,  p r eze sem Ma ło wi e j sk im , którego gor­

l iwość odwagę i poświęceni# ssę,  t i u d e o  za ­
is te  opisać.  Gra na t  żadnej  nie  z robi ł  s zk ody ,  
t y lko  w y b i ł o k o a  i podz iur awi ł  śc i any w ka rc z ­
mie.  Po po łudn iu  zaczęl i śmy  sięgać Moskal i  
z naszych szenigawnie:  na tychmias t  pomnoży l i  
l i czbę dzia ł ,  i c iągl e kanonadows l i .  f* ,d r a ­
nem zajęli na W i ś l e k ę p ę ,  i pukal i  do nas,  my  
t ez  im ciągle odpowiadal i .  W ni edzi e l ę  wie* 
czorem ujęto postyI jona w D o b rz y n iu ,  wiozą­
cego ku r j e r a  moski ewsk iego :  ztąd dowiedz i e­
l i śmy się o s i łach n ieprzy j ac i e l sk i ch  w Płocku*

Zaczę l i  robić przygotowania do mostu , po ­
niżej kępy  Pan i oskiej .  Nagle  u s ły  s ze l i śmy  
a r m a t n i e  s t rz a ły  w okolicach P łońska  i Bodza­
nowa; na tychmias t  pows ta ł  wielki n u h  ua p la­
cówkach n i ep rzy jac i e lsk i ch :  w P łoc ku  s ł y cha ć  
t u r k o t ,  hałas  , wrzawa i ok rzyki  : re j te r a d a .

Paszki ewicz  s t a ł  w kanoni cznym r y n k u ,  u  
Lis i ckiego,  Tol l  u Wasi l kowski ego ,  Witt u Kur -  
szewskiego.  Wszyscy  głosi l i ,  &e się będą p r z e ­
prawiać,  W i d z ą c  rozło£i»ne ognie po lasach 
i śmia łość  naszych chłopków wołal i :  „ tDudra  
Pol.»ki, poszl i  w lfisu. Cz t e ry  p u ł k i  gward j i ,  
ale bardzo n ie l i czne ,  b iwakowały  na ry nku  w 
P ło c k u .  T rzy na s t u  w tern mieśc i e widziano 
j e ne r a łó w  : pomiędzy wszys tkimi  ofi icerami ,
wielki  n iesmak:  śpiewają sobie C h ło p ick ieg o 9 
Jeszcze P o lska  nić z g in ę ła , i szuka j ą  t y lko  
sposobności  , połączeni a  się % Po lakami .  S ą  
j ed n ak  i m iędzy  nimi prawdziwe,  zabi te Mo­
ska l e ,  k tór zy  się nie zmiern i e  k asają na War sza ­
wę.  Wszyscy są przejęci  u wielbi en iem dla po l ­
ski ego wojska:  a jak boją  się Krakusów,  to wszel­
k i e  p r zechodzi  wyobrażen ie .  Prawdo tefc, z e  
nasze Kr ak usy  nie  za; tują.

G łó wn ym szpi egiem srmji  najezdniczej  ,  j e s t  
z n an y  * Kal isea Cywińsk i ,  co uc i ek ł  zaraz po 
rewolucj i  do Moskal i .  On to ze zn an y m nad* 
l e ś n ym  Bu t t l e r cm,  p r zep ro wad z i ł  Moskal* bo­
r ami  do P u ł t u s k a .  Sami n i ep rzy jac i e le  pogar* 
d*ają zdrajcami i wytykają  ich pa lcami .

W po n i edz i a ł ek  cały  szt«#b moski ewski  wy.  
r u s z y ł  d rogą  na D o b r z y ń : po ob ł ędz ie  r e ­
szta wojska:  część zaś  zmien i ł a  k i e r u n e k  kp
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Płońskowi .WPłpckt imiel i  armat do40a na wsiach 
ze 20. W samem mieście liczono do 10>0Q0 l u ­
dzi. W ogólności duch miedzy nimi najgorszy 
w ca lem znaczeniu tego wyrazu:  dwadzieścia 
k i lka tysięcy naszych,  ze Skrzyneck im na cze­
l e ,  rozbiłoby to wszystko na miazgę. Je ne r a ­
łów ki lku nieprzyjacielskich chorych,  wlecze 
się za arrniją: wiele także słabych ofilcerów : 
wszystko to narzeka,  krzywi się i płacze.  Da­
l ibóg,  nie ma z kim wojować: przez porówna­
nie dopierom się nauczy ł ,  że nie ma w świecie 
nad Polaka : i dumny z tego jestem że Polska 
moją ojczyzną. Officerowie rossyjscy,pysznią się 
tein, i zaraz wroz-mowie z tem wyjeżdżają,  że oni 
są ucywilizowani,  bo stali na kwaterach w Pol ­
skich zabranych prowincjach. Na Boga przysię­
gam, że tylko śmiało uderzyć,  to wszystko po­
b ijemy i basta. Xiąże Michał  miał  kwaterę w 
domu byłego prezesa Kobylańskiego : warta 
ciągle tam stała : lećz ostrożny ptaszek , nie- 
chciał  w nim nocować,  ale w Jędrzejowie na 
folwarku o pół mi l i ,  za miastem.  W obozie 
rossyjskirn jest 3ch ofilcerów eustrjackich i 3 
pruskich : ale tylko jeden p ruski  pokazywał  
się:  zdają się wstydzić Polaków. Wszyscy są 
przyzwyczajeni  uważać Polaków, za bohaterów, 
są ludzi nieskażonych n iczem,  czują świętość 
naszej sprawy,  i d l a t e g o  drżą przed nami,  jak 
przed sumieniem.  Ofiicerowie z gwardji  ros- 
syjskich,  mają huk pieniędzy:  hulali i pili: ale 
wszyscy smutni .  Trzebaby na nich puścić Kra ­
kusów,  pożywiliby się w ich trzosach. Na gó­
rach nad Wi s łą ,  stało 16 arinat.  Ciągle Mo­
skale przypatry wali się naszym massom po 
drugiej  stronie Wisły,  i powtarzali: W  ot, m a - 
s z e n n ik i , k a k  ich rnnoho w le su :  Dziwili się 
n iezmiernie:  zkąd tak wiele stanęło przeciw­
ko ni ni ludzi: a wszystko śmiałych,  n ieus t ra­
szonych: odpowiadających ogniem,  na ogień.

We wtorek w nocy, ochotnicy nasi ze strzel­
bą, zrobili wyprawę na kozaków, na drugą stro­
nę do Bilina : Przybijając do brzegów, nieo­
strożnie któryś krzyknął hura 1 i kozaczyzna 
uciekła :  kilku tylko ujęto. Moskale bardzo 
źli na Małomiejskiego y którego nazywają chło-

p sh im  w o d z e m ,  ale się go boją i powtarzają: 
^(Vlaszennik, piszczyk,  budet  mu licho.u

W ia d o m o ś c i  urzędowe od  w o /sha .
Do Rządu Narodowego.

Z Woli Naczelnego Wodza , mam zaszczyt u. 
wiadomić Rząd Narodowy , iż oddziały nasze 
zająwszy Maków i Pu ł tusk ,  zabrały tam po nie­
przyjacielu dość znaczne zapasy żywności ,  a 
w osUtniem tem mieście pojazdy , należące do 
feldmarszałka Paszkiewicza i 10,066 zł.  5 gr. 
gatoviemi pieniędzmi.  W tej okolicy ujęto kil­
ku oflleerów i ki lkadziesiąt  żołnierzy nieprzy­
jacielskich.  —- Pod Drobinem patrol  2go pułka 
Krakusów napędzi ł  oddział  nieprzyjacielski ,  na 
oddział  2go pu łku  u łanów,  przyczeai  bez ża­
dnej st raty z naszej s t rony,  wzięto do niewoli 
piętnastu kozaków. — Szef sztabu głównego 
j e n e r a ł  dywizji (podpis. )  Tomasz Ł u b ie u sk i . 

D o  zór bóżn iczy  w mieście s to łec zn ym  W ar*
szaw ie  do  Iz ra e l i tó w  m ieszkańców  

W a r s z a w y ,
Polska,  której  i my składamy cząstkę,po wsta­

ł a  z całą energją , z całem poświęceniem się 
szlachetnego narodu upominającego się o ca­
łość praw i wymiar  sprawiedliwości.  Bóg po­
błogosławi ł  sprawie Polskiej a powodzenie sta­
ło  się towarzyszem Polskiego oręża. Lecz nie 
tajno waru i to że ukończenie szlachetne rozpo­
czętej sprawy jeszcze wiele wymaga ofiar, nie 
j edne pole będzie jeszcze świadkiem,  jak syno­
wie P o l sk i ,  młodzi  i starzy,  poniosą swe życie 
w ofierze ukochanej  ojczyźnie: nie jedna tnoże 
rzeka Polska zarumieni  się krwią tych co nie­
gdyś na clchem nadbrzeżu Żale tylko nad u- 
traconą ojczyzną rozwodzili ,  nie jedna niewia­
sta przywdzieje żałobne szaty po szlachetnie 
poleg łym ojcu lub mężu,  nim osiągniętym zo­
stanie cel wielki i wspania ły :  swoboda i sp r a ­
wiedliwość.  Od mieszkańców zaś Izraelitów o- 
flar pieniężnych tylko w yai3ga  se jm,  głowa 
narodu.

Skutkiem uchwały izb sejmowych składać 
mamy opłatę wyrównywającą cztery razy wzię­
temu dotąd podatkowi rekrutowego. Nieocią- 
gajcie się więc miii współwyznawcy w składa-
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ulu rozpisanego stosunkowo na każdego kon- 
trybu en ta podatku.-  Jeżeli w t rud nem rozpisa­
niu podatków niekiedy mniej sprawiedliwy u- 
dział na kogo p rzy pa dn i e ,  niechaj cierpliwie 
zniesie dotkliwy ciężar w imię słuszności sp ra ­
wy ogólnej,  niech raczy sobie przypomnieć,  że 
ile jego przeciążono, o tyle na uboższych mniej 
p rzypadło;  a jednaką j e s t  przed Bo-iem za­
sługą* czy kto ubogiego bezpośrednio wspiera 
lub pośrednio ulgę mu czyni.  Nareście niech i 
tego nie wypuści z uwagi, ze wielkie cele,  wiel- 
kiecnś ofiarami tylko osiągnąć można.

Nictajno nam i to, że przy niedostatku zarób- 
kowań nader trudno jest  opłacać wielkie poda­
tki, ale taka jest kolej przeznaczeń ludzkich,  ze 
człowiek do szczęśliwości dążyć musi ciernio- 
wemi drogami.  Sam Majestat Boski ukazał  się 
Mojżeszowi w płomieniu ognistym z pośrodka 
ki?,aku ciernistego.  Nauką to jest dla człowie­
ka, iż przez ciernie przechodni do najwyższej 
szczęśliwości i że go Bóg na ciernistej  drodze 
nie opuszcza. Pomyślny pokój,  mający być sku­
tkiem narodowych wysi leń,  przyniesie każde* 
mu dobroczynne owoce, a dla nas stanie się r ę ­
kojmią najściślejszego związku z obywatelami 
innych wyznań.

Pragnie najmocniej n o w y  dozór ,  ażeby roz­
kład w podatkowaniu o tyle przynajmniej  by ł  
dok ład o vm, i le  dzieło ludzkie może być desko- 
tlałem, lecz nioi będzie mógł  wspólnie z wy­
znaczonym, do tej czynności komitetem prze j ­
rzeć repartycje  i poczynić w n i c h  słuszne 
umiany, niechaj każdy kon trybuen t  dla p r ę d ­
szego zasilenia skarbu spieszy z wniesieniem 
do kassy przynajmniej  trzeciej części nałożo­
nego nań podatku,  a  po ukończeniu zamierzo­
nej rewizji rozkładów uwiadomionym zostanie 
ile mu jeszcze dopłacić przypadnie.  Ociąga­
jący się zaś z wniesieniem trzeciej części nie- 
tylko że ich czekają ze strony właściwych władz 
exekucjine ś ro dk i ,  lecz ściągną na siebie za­
rzut nieczułości na głos: potrzeba  k r a j u .

Spieszcie , spieszcie mili bracia 2  odniesie­
ni etn potrzebnych koniecznie zasi łków;  żoł-  
&teiz, który was piersią swoją zasłania,  najvYj'e-

ksze ma prawo do gościnności i przyjścia w po­
moc jego potrzebom. Żołnierz myśli  o naszem 
życ iu,  my pamiętajmy o jego potrzebach,  lees 
niechaj czyn nie będzie opieszały i owszem w y­
konanie czynu szybkie,  jak powstanie myśl i .

Kończymy niniejszą odezwę tern jiiiłem prze­
konaniem,  ze prędkie wniesienie przez was za ­
danego podatku okaże,  że to wezwanie było 
raczej wywiązaniem się z naszej s t rony z przy-  
j ętych obowiązków, nie potrzebującem żadnych 
nakazów. —  Warszawa d. 10 Jipca 1831 roku.  
T o e p h tz , 3 a n a sc h } R o sen th a l , B. R o se n ,

Umieszczamy nadesłany oam następujący 
a r tyku ł ,  ażeby komu należy,  dać wyobrażenie 
opinji wszechstronnej w publiczności .  Może 
niektóre myśli  są zbytnim napojone żalem, ale 
są i takie,  które na ścisłą zasługują uwagę ,  w 
dzisiejszych okolicznościach.

(A. n.) Zaledwie dźwięk z odczytanych wy- 
razów przedstawienia Naczelnego Wodza do Rzą­
du Narodowego o zamierzonej przeprawie nie­
przyjaciela przez Wi s łę ,  usta ł  w powietrzu,  
juz t łumy mieszkańców pospieszyły zakupy­
wać żywność sześcio- tygodniową, już chciwi 
zdzierstwa p rzekupnie podwyższyli  swoje pro- 
dukta o f  części w cenie ,  (*j już nareszcie 
rozległ  się głos złowróźbych a nam n ieprzy­
chylnych tak nazwanych,  duchów moskiewskich.  
Możni nawet pod własnym widokiem zaczęli 
ubolewać nad stanem biedniejszych w co się 
obrócą. Urzędnicy pobierający dobre pensyj-  
ki odkryli  zaraz plany jakich użyje n iep rzy­
jaciel , zgoła gdyby rozpalona kula,  ziejąca siar- 
czyste wyziewy, padła między hordy tatarskie,  
nie zrobiłaby takiego zamieszania jak podobne 
w pismach publicznych doniesienie: , ,aby mo­
żniejsi na 6 tygodni zaopatrywali się w ż y ­
wność,  a biedni,  którzy nie mają fuduszu, aby 
się oddal i l i . ^ Prawda,  jest  to wielki cios dla 
biednych,  którzy nie mając o czem  muszą się 
oddalać nie wiedząc gdzie i pod jakim wido­
kiem.  Polacy ! g d y b y ś m y  w szyscy tc h n ę l i

(*) Kwartę kaszy za którą płacono gr.TŚ dziś zł.
1, słonina od 1 f. do 1* funt. Dla tego też rzeźni* 
cy  pjją stare wino, a piekarze i przekupnie koczami 
jeżdżą.



m iło śc ią  b liźn iego , wszyscy  by l ibyśm y  szczg* 
ś l iw i ; lecz żadęn jaszcze nie pomyś la ł  o tecń 
co jest miłość bl iźniego,  każdy iriy śIi tylko o 
sobie,  a je go ego i an  d© tego stopnia przecho­
dzi,  źe zamiast koić c ierpienia swych wsp ó ł ­
braci dóbr.*} radą lub odwiócen iem fa łszywych  
baśni ,  tam je powiększa,  sum własne s ł abo ­
ści ducha, powierza drugim w sposobie zatrwa­
żającym i nieludzkim nawet;  sami u i z ęd n i cy ,  
którzy zamiast poświecenia się pracy,  biegają 
po ulicach za nowinami,  a zamiast ukrócenia  
szerzących się kłaml iwych wieści ,  sami nada­
ją wagę swoitri pomysłom , i chcą aby ooyin 
wie i zyć ,  biada takiemu narodowi,  który wysi ­
lając się na utrzymanie l iczby znacznej u-  
rzędników, zamiostj przychy lny ch synów ojczy­
zny,  znajduje w nich wyrodnych.  Jakież więc 
Źródło wyoaleśc  dla osłodzenia losu tylu nie .  
szczęś l iwych familji ,  gdzież się mają udać,  czy  
do swych nieprzyjació ł ,  którzy tchną barba­
rzyństwem,  czy do możnych,  którzy uiezoając  
biedy,  nie znają prawdziwego uczucia ludzko­
ści,  gd*ież wreszcie ten nie szczęś l iwy pójdzie  
ojciec,  który się utrzymywał  pracą rąk syna 
swego,  nateraz w obronie ojczyzny pol eg ł ego?  
gdzież pójdzie ta matka, której dwóch synów  
walczy o swobody narodowe,  dziś pozbawiona 
opieki ,  żywi się jedynie ł aską  swych przyja­
c ió ł ,  którzy umiejąc cenić tak wznios ł e  ofia­
ry walecznych jej synów dają jej przytuł ek.  
Zgoła gdzież się udadzą c i ,  którzy prześ lado­
wani prze* rząd zbl iżyl i  się do Warszawy w 
nadziei Źe ich cierpienia otrzymają jakieś nad-  
grody przez odzyskanie utraconych posad, a 
jednak omyleni  w takowej tułają się po  ul i ­
cach w oczekiwaniu przychylniejszej  pory ? Czy-  
l iź więc nie ma już środka zaradzenia z ł e ­
mu? Zdaje się,  iż to źródła pomocy i ratun­
ku n ie szczęś l iwych,  tkwi w udziale Rządu 
Narodowego,  nie przez publ iczne donies ienia,  
l ecz  przez zaradcze środki można ochro­
nić  stol icy mieszkańców od ucisku i edzierstwa 
przekupniów,  a razem podać rękojmią wspar­
cia biedniejszym przez ten j edyn ie  spo só b ,

W Dnu K A R M  A. O A Ł Ę Z O W S K I E G O  I

aby p r o d u k t a  nie od chciwych Z ys ku  Wyrod­
ków,  lecz z magazynów na ten cel urządzić się 
inających zakupywal i ,  do czego przystępując 
w y p a d a ł o b y  stan zapasów wszelkiej żywności w 
Warszawie będ.ącej opisać i takowe w rekwi /y .  
cją płatną zabrać lub na nich ceny usl*no%viĆ 
proporcjonalne.  Wreszcie gdyby się okazał 
brak funduszów, odwołać wszystkich urzędni.  
ków mniej po trzebnych ,  pozostawiwszy wyko­
nawcze wydziały.  Młodzież niech rusza do bo­
ju, a starzy inogą pracować , ty m sposobem pa­
ni żona wojskawtgo będzie miała kwaterę ,  nie 
będzie płacić 50 lub 100 dukatów komornego,  
ws/akże jes teśmy w stanie rewolucjio ym, w któ­
rym jeśli nie będzie konw u l s y j n y  th wstrzv  
śni  ń,  nic nie potno/e rada lub próżna gadanina, i 
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OhiOy której rządy i szczęście niedawno No* 
w a ^ o l s k *  wychwalała,  jest małą rzeczpospoii .  ! 
tą w północnej Ameryce ,  pomiędzy M ichigan , 
Pensy lwan ią ,  Wirginią,  Rentuky,  i I n d ia n ą . 
Zawiera mil kwadratowych rozległości  i860: 
mieszkańców liczy przeszło 600,000 .  Grunt 
nadzwyczajnie urodzajny pokryty w miększej 
części  wielkieini  i gęstemi lasy.  Kraj ten oprócz 
jeziora Eriz prze rznięty jes t  wielką rzeką Ohio, 
Sc iot to , Muskingum,  Miami , Cay,ih.jya, San- 
dusky i t. d. Władza prawodawcza,  składa się 1 
z senatu i izby reprezentantów.  Rząd prowa­
dzi prezydent  obieralny na lat 6.  Miasto stołe­
czne jest  Columbus.  Cały kr } podzi* lony a* I 
36  okręgów zwanych hrabstwami.

Godzina ł . 2 |  w po łud n ie  W tym momen* I
cie ,  marszałek izby poselskiej ,  sol w ująć sessją I 
sejmową,  og ło s i ł ,  że od zwyci ęsk iego prawego I  
skrzydła naszej arinji , prowadzą w tej c h w i l i  * 
pierwszy transport 700  'niewolników, i i  armaty 
nieprzyjaciel skie,

W  tej chwili odbieramy wiadomość,  że Mo­
skale na dwóch promach, przeprawili  oddział 
pod Nieszawą dnia wczorajszego* Spodziewa* 
m y  ‘̂ e c h w i l i ,  muszą być prze*
straż nadbrzeżną pochwyceni .
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